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    Cześć! Nazywam się Kornelia Wróbel i opowiem wam swoją historię.


    Moje życie nigdy nie należało do najłatwiejszych. Chociaż przez chwilę myślałam, że poznanie pewnego mężczyzny jest przerwaniem tego pasma osobistego nieszczęścia. Niestety, ale to, co mówią inni, jest prawdą – nic nie trwa wiecznie. Nigdy nie wierzyłam w coś takiego, aż do pewnego dnia… moje życie się zmieniło, ja się zmieniłam, lecz moje serce – ono wciąż bije tym samym rytmem co kiedyś.


    Czy da się kochać dwóch mężczyzn jednocześnie? Czy może to znak, że tak naprawdę nie kocha się żadnego? Nie znam odpowiedzi na te pytania, lecz wiem, że to, co kiedyś rozsadzało moje serce, tli się do dzisiaj. Już nie tak mocno jak wówczas, ale jakiś żar pozostał.


    Moja historia dzieli się na dwie części. W pierwszej opiszę, co było kiedyś i jak doszło do spotkania pewnego mężczyzny, który zmienił moje życie. W drugiej zaś przedstawię, co dzieje się teraz, a w sumie co działo się kilka tygodni temu. Nie będzie to miła historia. Co prawda ma swój happy end, lecz zanim do tego doszło, musiało się naprawdę wiele wydarzyć.


    Rozsiądź się wygodnie w swoim ulubionym fotelu, weź w dłoń kubek z pięknie pachnącą kawą albo herbatą i zanurz się w tej historii.


    Pamiętaj, że czasami obcy ludzie mogą być bliżsi niż rodzina!
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    Od kiedy tylko pamiętałam, pracowałam w tym miejscu. W miejscu, gdzie nawet zapach potrafił przenieść człowieka w inny świat. Tu mogłam w jednej chwili znaleźć się w pałacu i wyobrazić sobie, że jestem księżniczką, ale też mogłam brać udział w napadzie na bank. To miejsce było moim drugim domem.


    To miejsce nazywało się księgarnia. Pracując tu, czułam się spełniona i szczęśliwa.


    Gdy nie było klientów, zatracałam się w świetnych historiach napisanych przez znanych autorów, ale nie tylko. Każdy z nich miał inny pomysł na fabułę, lecz także odmienny styl pisania. Nie wyobrażałam sobie dnia bez przeczytania chociaż kawałka książki. W tym miejscu pracowałam od wielu lat i nie zamierzałam tego zmieniać.


    Oprócz książek najważniejsi byli dla mnie klienci. To oni trafiali do mnie, szukając czegoś dla siebie lub na prezent dla bliskich osób.


    Pamiętałam swoje początki w tym miejscu. Co prawda od zawsze uwielbiałam czytać, lecz z doradzaniem innym miałam problem. Najgorsze było to, że często przychodzili ludzie, którzy szukali czegoś, co zupełnie nie było w moim guście. Jak wiadomo, odmian gatunkowych było wiele, ja jednak zazwyczaj zaczytywałam się w takich typowo babskich. Gdy zatem przychodził mężczyzna i szukał kryminału, od razu mój umysł wariował. Nie wiedziałam, co powiedzieć ani co zrobić.


    W końcu to ja odpowiadałam za to miejsce, a nie chciałam, by klienci pomyśleli, że ekspedientka nie zna się na książkach. Nie chciałam, by księgarnia traciła klientów przez niekompetentną obsługę. Byłam osobą ambitną, więc wkładam dużo serca w to, co robiłam, i właśnie tak było również tym razem.


    Mimo trudności i początkowego zniechęcenia starałam się w miarę możliwości czytać wszystkie nowości wydawnicze. Często z drugą pracownicą dzieliłyśmy się lekturami, a później wymieniałyśmy się spostrzeżeniami i streszczałyśmy sobie daną powieść. Tym sposobem poznawałam książki, których nigdy bym nie wzięła do ręki ze względu na odmianę gatunkową.


    Z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień i z miesiąca na miesiąc uczyłam się czegoś nowego. Moje życie prywatne praktycznie nie istniało. Przyjaciół miałam wyłącznie w książkach, tam też znajdowali się moi kochankowie. Tak! Dobrze czytacie! Miałam swoje ulubione autorki, które tak kreowały jednego z bohaterów, że aż żałowałam, iż taki mężczyzna nie istnieje naprawdę.


    Wróć! Skłamałam!


    Miałam jedną przyjaciółkę, taką prawdziwą, namacalną. Sylwia zawsze potrafiła mnie wesprzeć, pomóc, doradzić, a co najważniejsze, akceptowała mnie ze wszystkimi wadami i zaletami.


    Odkąd jednak zaczęłam pracę w księgarni, a konkretniej od dnia, kiedy podjęłam decyzję o czytaniu prawie wszystkich nowości, które do nas przychodziły, nasza przyjaźń nieco ucierpiała. Książki pochłaniały cały mój wolny czas. Sylwia była na tyle wyrozumiała, że nie miała pretensji o to, iż spotykamy się coraz rzadziej. Doszło jednak do tego, że tygodniami się nie widziałyśmy, lecz sporadycznie wymieniałyśmy wiadomości na jednym z popularnych komunikatorów.


    Moje poświęcenie z czasem zaczęło przynosić efekty. W księgarni pojawiało się coraz więcej osób. Okazało się, że poczta pantoflowa działa prężnie. Książek było coraz więcej, bo moja szefowa rozbudowała nasz lokal, a co za tym idzie – miałyśmy chyba największy wybór propozycji czytelniczych, biorąc pod uwagę księgarnie, które nie miały logo znanego w całym kraju.


    W pracy szło mi tak dobrze, że dostałam propozycję, aby zostać zastępcą. Mogłoby wydawać się to dziwne, że w księgarni jest jakiś zastępca, ale… zacznijmy od początku.


    Moja księgarnia – bo już tak mogłam ją nazywać – nie była żadną sieciówką. Szefowej marzyło się, by otworzyć coś innego niż w każdym mieście, coś unikatowego. Ta księgarnia miała być miejscem, gdzie ludzie będą przychodzili z przyjemnością, a co najważniejsze, my, jako znawcy literatury – chociaż to za duże słowa – będziemy umiały doradzić w każdej sytuacji.


    I tak też było. Nasi klienci – często tacy, którzy z książkami mieli do czynienia w czasach szkolnych – przychodzili do nas, aby kupić jakąś powieść na prezent. Skoro te osoby nie czytały nic oprócz napisów na artykułach spożywczych, było wiadome, że to my jako „panie księgarenki” – tak zostałyśmy nazwane przez naszych klientów – będziemy musiały coś doradzić. Zazwyczaj okazywało się, że robiłyśmy to dobrze, a co za tym idzie – ludzie do nas wracali i zostawiali całkiem spore sumy.


    Po czasie okazało się, że jesteśmy prawie że spowiednikami. Szczególnie gdy starsze panie przychodziły kupić książki dla wnuków.


    Zanim coś wybrały, opowiadały historie rodzinne, na przykład o tym, że wnuczka ma bunt młodzieńczy, a wnuk niedługo zostanie ojcem, mimo iż ma dopiero siedemnaście lat. My cierpliwie słuchałyśmy tych opowiadań i dobierałyśmy książki dla danej osoby.


    Tak dobrze nam szło, że coraz więcej ludzi odwiedzało naszą księgarnię. Bez żadnych ulotek i bez promocji w Internecie była to jedna z najlepszych księgarni w województwie. Tak działała poczta pantoflowa, wystarczyło, że jednej babci udało się kupić książkę, którą wnuki czytają, a od razu polecała nas swoim koleżankom. A wiecie przecież, że taka starsza pani to ma mnóstwo znajomych, prawda? I tak interes kręcił się do dzisiaj.


    Wracając do zastępcy… księgarnia przynosiła zyski, więc szefowa postanowiła otworzyć drugą w innym mieście, a dodatkowo zajęła się wysyłką książek kupionych przez Internet. U nas bywała coraz rzadziej, a wiadomo było, że szefowa jest potrzebna, by utrzymać porządek. Gdy zostałam wybrana na stanowisko zastępcy, zdziwiłam się nieco, lecz szybko zostałam poinformowana, że mam bardzo pozytywną opinię wśród klientek. Ponadto największe zyski były wtedy, gdy to ja byłam na zmianie. Szefowa nie miała wyjścia i to mnie ustanowiła swoim zastępcą.


    Ten awans mnie cieszył, szczególnie że wiązało się to z wyższą pensją. Niestety, ale były też minusy. Nie dość, że teraz nie miałam czasu dla siebie, o przyjaciółce nie wspominając, to jeszcze nowe obowiązki dochodziły niemalże z dnia na dzień.


    Mimo wszystko radość była wielka, bo miałam większe pole do popisu, jeżeli chodziło o zmiany w księgarni. Szefowa na odchodne powiedziała, że teraz to ja zarządzam i mam robić tak, by przyciągać klientów, a nie ich odstraszać. Mnie taka informacja ucieszyła, bo byłam osobą bardzo pomysłową, więc wiedziałam, co robić, by nasza księgarnia wciąż była tą najlepszą.


    Jako że pracowałam długi czas w tym miejscu, znałam potrzeby klientów, wiedziałam, co lubią czytać, i znałam ich rodziny dzięki opowieściom, którymi mnie raczyli. Takich stałych klientów, którzy raz w tygodniu przychodzili po książkę dla siebie, nie licząc wpadania od czasu do czasu, by kupić coś na prezent, miałam ponad dziesięciu. Całą resztę klientów znałam, lecz oni bywali zdecydowanie rzadziej niż raz w tygodniu. Z tym że jak już przychodzili, to kupowali kilka książek i później przez dłuższy czas ich nie widziałam. Zwyczajnie lubili mieć „zapas”.


    Dla stałych klientów, których widziałam często w naszym królestwie, przygotowałam niespodzianki – karty stałego klienta uprawniające do zniżek, a nawet darmowe książki. Dodatkowo ciekawą możliwością dla zainteresowanych czytelników było informowanie o nowościach. Korzystało z niej wiele osób. Wystarczyło zostawić mi swój numer telefonu, a ja dzwoniłam albo wysyłałam SMS z powiadomieniem o tym, co ciekawego do nas dotarło.


    Wdrożyłam mnóstwo pomysłów, które się sprawdziły i można było powiedzieć, że przynosiły spore zyski. Największą popularnością cieszył się kącik tematyczny – Dzień Kobiet, Dzień Mężczyzn, Dzień Dziecka, święta, powitanie jesieni, zimy i wiele innych. Na każdą z tych okazji szykowałam książki, stroiłam całą księgarnię. U nas nigdy nie było smutno ani nudno.


    Z czasem poszliśmy dalej i zaczęliśmy robić spotkania autorskie, okazało się też, że w naszej miejscowości jest sporo osób, które piszą książki, ale nie mogą się wybić, bo nie mają takiej siły. Dzięki takim spotkaniom mieszkańcy poznali nowe dzieła, a co za tym idzie – autorzy zostali nagrodzeni pochwałami, dobrymi słowami i mieli zapał do pisania.


    Wiedząc, ile czasu starsze panie spędzają w naszych skromnych progach, postanowiłam zrobić kącik czytelnika. Nasza księgarnia była na tyle duża, że mogłam w wybranym przez siebie miejscu postawić wygodny fotel, a nawet i dwa, oraz mały stolik, na którym zawsze stały świeże kwiaty. Zrezygnowałam ze słodyczy, bo przecież nie chciałam, aby ktoś przypadkowo ubrudził jakąś książkę.


    Dziwne, aby taki kącik powstał w księgarni, prawda? I teraz myślisz sobie pewnie, że ludzie, którzy mnie odwiedzali, brali nowości z półek i czytali? Mylisz się! Mieliśmy osobną półkę na książki ze zwrotów. My tak naprawdę nic nie mogliśmy z nimi zrobić, bo one zawsze były w jakiś sposób uszkodzone. A to zagięty brzeg, a to w środku porwana kartka.


    Dlatego wymyśliłam, że właśnie te książki będzie można czytać w mojej czytelni. Chętnych było naprawdę wielu, z czasem zaczęły się tworzyć kolejki i zapisy. Mnie cieszył taki obrót spraw, mimo iż te osoby nie zostawiały tyle gotówki, ile bym chciała. Miałam jednak świadomość, że rachunek i tak się wyrówna, bo wiedziałam, jakie zakupy robią inni klienci.


    Ten kącik był też idealny dla tych, którzy przychodzili na ploteczki. Wydawało mi się, że łatwiej im opowiadać historie rodzinne na siedząco. Czasami miałam wrażenie, że jestem psychologiem, który słucha i doradza innym. Ale czy istniało ku temu lepsze miejsce niż księgarnia, która ma w swych zasobach książki na temat każdego ludzkiego problemu?


    Szczerze mówiąc, o księgarni mogłabym rozprawiać godzinami. To miejsce było takim moim azylem, a książki w jednej chwili potrafiły zmienić moje myślenie i przenieść do innej krainy. Najlepsze z tego wszystkiego było to, że przekonałam się do takiej tematyki, którą kiedyś omijałam szerokim łukiem.


    To wszystko sprawiło, że założyłam blog, na którym pisałam recenzje książek. Były one tak dobre, że kilka wydawnictw zaproponowało mi płatne współprace. Przysyłano mi książki przed premierą, a ja czytałam i pisałam recenzje. Miałam sporo obserwatorów, więc przekładało się to na sprzedaż, nie tylko w wydawnictwie, lecz także u nas w księgarni.


    Jednym słowem – spełniałam się zawodowo. Do szczęścia brakowało mi tylko miłości. O czasie wolnym nie wspominając!


    Bywałam w przelotnych związkach, nie było to nic poważnego. Tworząc relację z mężczyzną, miałam nadzieję, że znajomość się pogłębi i zaprowadzi nas przed ołtarz. Niestety, nigdy tak się nie stało.


    Najdłuższy mój związek, o ile można było nazwać to związkiem, trwał pół roku. Mieszkaliśmy z dala od siebie, rzadko się spotykaliśmy, częściej widzieliśmy się przez kamerkę internetową niż na żywo. Ale nie było się co dziwić, skoro dzieliło nas pięćset kilometrów. Co prawda mój ukochany chciał przyjeżdżać w każdy weekend, lecz ja mu to odradzałam, tłumacząc, że więcej czasu spędzi za kółkiem niż ze mną.


    Teraz, po czasie, myślałam, że coś podświadomie mi mówiło, abym nie pogłębiała tej relacji. W końcu nic nie dzieje się bez przyczyny, prawda? Widocznie tak miało być.


    Stałam oparta o jeden z regałów z książkami. Rozglądałam się po tej mojej twierdzy i cieszyłam się. Tak zwyczajnie, wewnętrznie była we mnie wielka radość, że mogłam stworzyć tak magiczne miejsce, które przyciągało wielu klientów. A co najważniejsze, nie były to tylko osoby z naszego miasteczka, ale również turyści, którzy robili sobie zdjęcia i wrzucali je na swoje media społecznościowe.


    Skąd wiedziałam? Założyłam tam konto. Oczywiście konto księgarni. I co jakiś czas wrzucałam zdjęcia wystroju czy nowości książkowych, ogłaszałam też różne konkursy. Turyści, którzy robili zdjęcia we wnętrzu mojego lokalu, zawsze oznaczali konto księgarenki. Dlatego wiedziałam, że chwalą ją nie tylko w tym naszym regionie.


    Byłam dumna!


    To było wielkie docenienie mojej pracy oraz kreatywności!


    Moje przemyślenia przerwał dzwoneczek, to znaczyło, że ktoś wszedł do księgarni. Oderwałam plecy od regału i udałam się na swoje miejsce, czyli za ladę. Zobaczyłam, jak podchodzi do mnie młody mężczyzna ubrany w roboczy kombinezon.


    – Dzień dobry, poszukuję książki dla mojej siostry – zaczął.


    – Dzień dobry, zapraszam. – Pokazałam dłonią na półki. – Można coś wybrać na spokojnie. Dużego ruchu nie ma, więc można przejrzeć wszystkie książki, które mamy w ofercie – odpowiedziałam.


    – Jest pani bardzo miła, lecz ja się zupełnie nie znam na kobiecych powieściach. Czy mogłaby pani mi doradzić i pomóc coś wybrać? – zapytał.


    Po krótkiej rozmowie okazało się, że siostra jest pięć lat młodsza od mojego klienta. Wybrałam kilka książek, które według mnie były odpowiednie na prezent. Mężczyzna wziął je do ręki, przeczytał opisy na okładkach i pokazał, która według niego będzie najlepsza dla siostry. Resztę odłożyłam na półkę.


    Na odchodne przeprosił mnie za swój strój i wyjaśnił, że pracuje na budowie obok. Niestety zapomniał o urodzinach siostry, więc na szybko chciał kupić jakiś prezent, a pierwsze, co wpadło mu do głowy, to dobra powieść.


    Ucieszyło mnie to, co powiedział.


    Kolejny raz mogłam się przekonać, że takie miejsca są potrzebne każdemu. W końcu książka to zawsze dobry pomysł na upominek zarówno z konkretnej okazji, jak i bez okazji.


    Na początku ten mężczyzna nie zrobił na mnie żadnego wrażenia. Ot zwykły klient, taki jak inni. Panowie też nas odwiedzali, co prawda byli w mniejszości, ale można było ich tu spotkać.


    Dzień mijał bardzo szybko, dlatego że ciągle ktoś przychodził i prosił o pomoc w wyborze lektury. Lubiłam ten moment, wiedziałam, że inni liczą na moją pomoc i ja muszę sprostać ich wymaganiom.
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